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Jego żona zmartwychwstała. Żyje. Iprawdopodobnie ma się dobrze.

Trzy lata wcześniej Robert Kidd dostał wiadomość ojej śmierci. Włączył akurat komórkę powyjściu zsamolotu nalotnisku wRas al-Chajma, stolicy emiratu otakiej samej nazwie. Oślepiło go słońce, nozdrza zapiekły odgorącego pustynnego powietrza. Zaczęły przychodzić esemesy onieodebranych połączeniach: odmatki, ojca, teściowej. Kolejne inastępne, komórka wibrowała jak oszalała, nie chciała przestać.

„Zadzwoń,to pilne”.

„Zadzwoń!”.

„ZADZWOŃ!”.

Już wiedział, żestało się coś złego. Zbijącym sercem wybrał numer matki. Wokół niego pasażerowie spieszyli się doautokaru podstawionego napłytę lotniska. Czekając napołączenie, Kidd czuł przy uchu kolejne wibracje komórki informujące onadchodzących esemesach. Wkońcu usłyszał wsłuchawce histeryczny szloch.

–Julia... – Jego matka zdołała wyłkać tylko jedno słowo.

Przykucnął. Żeby się nie przewrócić, musiał podeprzeć się ręką opłytę lotniska.

Rozgrzany beton parzył, apowietrze wokół drżało. Przed oczami Kidd miał przykurzony biały autobus, doktórego wsiadali pasażerowie jego samolotu. Nieco dalej kołował boeing 737 tanich indyjskich linii lotniczych SpiceJet.Naboku autobusu naklejona była wielka reklama przedstawiająca roześmianego mężczyznę naplaży, podającego równie roześmianej partnerce roześmiane dziecko.

Oni zawsze będą beztroscy iszczęśliwi, aon już nigdy.

–Are you all right? – spytała go szczupła staruszka wkapelusiku przeciwsłonecznym, myśląc, żezasłabł powyjściu zklimatyzowanego samolotu naczterdziestostopniowy żar.

Nie był wstanie wydobyć zsiebie głosu, pokiwał tylko głową. Był jak bokser, który upadł nadeski ijest liczony.

Wjednej chwili jego świat runął, rozsypał się wgruzy. Robert Kidd, szczęśliwy mąż iojciec, zarcyciekawym życiem zawodowym, podróżujący pocałym świecie oficer polskiego wywiadu, umarł tamtego dnia wraz zżoną.

Ateraz, trzy lata później, kiedy już pogodził się zjej śmiercią, okazuje się, żeJulia żyje. Została namierzona naPółwyspie Arabskim.

Podobno.

Targały nim sprzeczne emocje: odeuforii doniedowierzania, dezorientacji, anawet strachu. Jako oficer Agencji Wywiadu niejedno widział iprzeżył. Był odporny izahartowany, ale coś takiego przerosłoby każdego.

Nausta cisnęły mu się tysiące pytań. Jak? Jakim cudem Julia żyje? Corobi naBliskim Wschodzie? Dlaczego, docholery, ukrywa się przed nim? Przed synami?! Jak mogła pozwolić, bymyśleli, żeumarła?!

Nie,to napewno jakaś perfidna pomyłka. Nie ma większego koszmaru niż trwanie wpłonnej nadziei. Dlatego Kidd wolał zachować jak najdalej posuniętą ostrożność.

Otrząsnął się zewspomnień ispojrzał przed siebie, wciemność, naszosę, którą pokonywali wzawrotnym tempie. Służbowa skoda octavia rozwijała nieprzepisową prędkość. Oprócz świateł samochodu mrok nocy cochwilę rozświetlał granatowy błysk przyczepionego nadachu koguta. Sygnał dźwiękowy nie był włączony, nie było takiej potrzeby, bodroga krajowa numer siedem była niemal pusta. Rytmiczne sine rozbłyski dziwnie kontrastowały zciszą, jaka panowała waucie. Zakłócały ją jedynie warkot silnika iszum nawiewu. Nawprost oczu Kidda, który siedział naśrodku tylnej kanapy, dyndał zapach samochodowy, zielony kartonik wkształcie czterolistnej koniczynki.

Jako mężczyzna nawskroś racjonalny Kidd, zwykształcenia inżynier, wierzył tylko wto, codasię zobaczyć, obliczyć izmierzyć. Anajlepiej dotknąć. Kiedy pracował naBliskim Wschodzie, zdarzało mu się widzieć napustyni miraże, fatamorganę. Srebrzystą taflę jeziora, która, gdy podjechał autem bliżej, rozpływała się wpowietrzu.

Czuł, żemusi dotknąć żony, porozmawiać znią, pocałować ją... Dopiero wtedy uwierzy, żeJulia żyje.

Nagle przed oczami zobaczył jej smukłą dłoń, która mocno złapała go zarękę.
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– Ja wiedziałam... – Głos teściowej wibrował odemocji, ajednocześnie wydawał się słaby, złamany. – Serce matki się nie myli. Nigdy się nie pogodziłam zjej śmiercią. Ja wiedziałam...

Helena siedziała poprawej stronie Kidda, zaciskając zimną, drżącą rękę najego palcach. Dłonie miała identyczne jak jego żona, ajej córka: drobne, ale zesmukłymi, długimi palcami istarannie wypielęgnowanymi paznokciami wkształcie migdałów. Ztaką samą skromną obrączką naserdecznym palcu.

Zlewej strony Kidda przysypiał teść, który znieczulił się większą niż zwykle dawką koniaku. Samochód prowadził policjant zCBŚP oprzezwisku Młody. Zapach przetrawionego alkoholu mieszał się zintensywnym aromatem perfum Heleny idymem papierosowym, którym przesiąknięte było ubranie ostatniego zpasażerów – siedzącego obok kierowcy pułkownika Ryszarda Dąbrowskiego zwanego Szefem.

Kidd znów spojrzał nadyndającą przed jego oczami zawieszkę wkształcie czterolistnej koniczynki. Nie czuł jej zapachu, mimo żenapięcie wyostrzało mu zmysły. Zapewne odświeżacz powietrza zdążył już wywietrzeć. Kidd zaczął się zastanawiać, jak pachnie czterolistna koniczynka.

Weź się wgarść! – skarcił się wmyślach.

Siny błysk. Ciemność. Znów błysk. Ciemność. Kidd łapał się kurczowo myśli, żejego żona żyje, poczym znów puszczał ją zestrachu, żeto nieprawda. Itak mijała kolejna godzina tej upiornej podróży.

–Ty oczywiście ułożyłeś już sobie życie nanowo. Ztą... młódką – kontynuowała pochwili Helena, poczym zaczęła oddychać głośno przez otwarte usta, jakby walczyła zatakiem paniki. – Ale Zenon ija... Jezu Chryste...

Raniące słowa teściowej nie ruszały go specjalnie. Był uodporniony. Nie miał też zazłe Helenie, żegada odrzeczy. Była wszoku. Wiadomość, która spadła nanich jak grom zjasnego nieba, mogła odebrać zmysły. Aprzecież trzeba się było przygotować nakolejne wstrząsy.

To prawda, żeujego boku pojawiła się ostatnio inna kobieta. Wzimie żałoby była jak jaskółka zwiastująca wiosnę. Czarnowłosa, piękna, miała naimię Kaśka iodczarowała go. Niestety, równie szybko jak się pojawiła, znikła.

–Mamo... – Kidd odwrócił głowę wstronę Heleny. Starał się zawrzeć wgłosie troskę iopanowanie. – Wiem, żeto trudne, ale musimy uzbroić się wcierpliwość. Jeszcze nic nie wiemy napewno...

–Nie, ja tu zwariuję! – Teściowa odpięła klamrę pasa bezpieczeństwa. – Jeszcze to ustrojstwo mnie dusi. Niech pan jedzie szybciej, błagam, młody człowieku. Ja tu nie wytrzymam!

Kierowca nie odpowiedział, tylko namoment oderwał wzrok oddrogi ispojrzał naSzefa, szukając uniego wskazówki, jak ma postąpić. Jednocześnie nacisnął przycisk zamka centralnego, jakby się bał, żekobieta zachwilę przy pełnej prędkości otworzy drzwi auta iwyskoczy.

–Szybciej! – poganiała Helena. – Dlaczego wogóle musimy tłuc się doWarszawy? Naprawdę, mogliście zrobić ukłon wstronę zrozpaczonych rodziców, ale nie... Stolyca...

–Droga pani, nie ja otym decydowałem – powiedział beznamiętnym tonem Szef. – Ani nikt inny zpolicji. Mamy zazadanie tylko dowieźć państwa namiejsce.

–Spychologia... Typowe! – mruknęła Helena, opatulając się szczelniej szerokim kremowym szalem, spiętym napiersi ozdobną złotą agrafką. – Nic dziwnego, żenic wtym państwie nie działa. Dziadostwo. Jak mawiał ksiądz Tischner... – Helena urwała. Trudno powiedzieć, czy cytat wyleciał jej zgłowy, czy liczyła nato, żepozostali sami się domyślą.

Kidd zastanawiał się, czy dobrze zrobił, informując teściów odrazu, gdy tylko dostał szokującą wiadomość. Uznał, żenie może inaczej, chodzi przecież oich córkę. Natomiast synom jeszcze nie powiedział. Chłopcy spędzali wakacje wUSA ujego rodziców. Zobaczy, czego się dowie, iwtedy donich zadzwoni. Lepiej nie rozbudzać ich nadziei, dopóki informacje oJulii nie zostaną potwierdzone. Przecież to jest szaleńczo nierealne, żeich matka jednak żyje...

Kidd zaczął krążyć myślami wokół tamtego dnia trzy lata temu, kiedy dowiedział się ośmierci żony.

Czy to możliwe, żeJulia nie zginęła?

Nie widział jej pośmierci, nie identyfikował ciała. Wypadek samochodowy spowodował jej szef ipromotor, profesor Adamski. Zasłabł zakierownicą iuderzył wbarierę naautostradzie tuż przed Hamburgiem, prawie ucelu ich podróży. Julia była jego asystentką iwspółpracowniczką, razem mieli wziąć udział wkonferencji naukowej. Trzy trupy namiejscu, bowsamochodzie jechał jeszcze syn profesora Adamskiego, doktorant idący wślady ojca.

Kiedy doKidda dotarła tragiczna wiadomość, stracił kilkanaście godzin, nim załatwił lot dodomu. Wracał przez Stambuł, agdy znalazł się wPolsce, wpierwszej kolejności chciał zająć się synami. Nie było już sensu jechać doHamburga. Zaplombowane trumny zciałami Julii, profesora ijego syna były wdrodze doWarszawy.

–Jak mogłeś?! – Zzamyślenia wyrwał go wściekły, oskarżycielski jęk teściowej. – Jak mogłeś jej nie rozpoznać?

Kidd zrozumiał, żeHelena nie mówi doniego, lecz doswojego męża. To Zenon pojechał wtedy doNiemiec idokonał identyfikacji.

Teściowa sięgnęła dotorebki, zktórej wyszarpnęła chusteczkę. Przytknęła ją sobie dooczu. Kidd poczuł, jak jej ciałem wstrząsa szloch. Zdrugiej jego strony teść kulił się bez słowa, jakby chciał wtopić się wsamochodową kanapę izniknąć.

–Ależ kochanie... – wymamrotał Zenon.

–Przyznaj się, byłeś pijany! Schlany wtrupa!

Wsamochodzie zapadła cisza, przerywana jedynie pomrukiem silnika irytmicznym stukotem amortyzatorów, bowjechali akurat nagorszy odcinek drogi. Kidd kątem oka zauważył, żepodwójny podbródek teścia drży. Korpulentny mężczyzna osiwych kręconych włosach ztrudem powstrzymywał szloch.

–Patrzyłem nanią, ale ona była... – Urwał, jakby nie był wstanie kontynuować.

Kidd obrócił się lekko iwuspokajającym geście dotknął jego ramienia. Domyślał się, coZenon chce powiedzieć. Czytał raport. Właściwie znał go napamięć. Samochód profesora pouderzeniu wbarierę przerwał ją, spadł zestakady ispłonął. Zauta wydobyto trzy ciała. Kto mógł nim jechać, jeśli nie profesor, jego syn iasystentka? Nie przeprowadzono badań genetycznych, ponieważ nie było żadnych wątpliwości.

Ażdodziś.

Kidd przetarł zmęczoną twarz. Było mu gorąco, ale teściowa poprosiła, żeby zewzględu najej alergię nie włączać klimatyzacji. Rozświetlił ekran komórki iodpalił nawigację. Spojrzał namapkę, naktórej pulsowała niebieska kropka. Byli już niecałe sto kilometrów odWarszawy.

Zagodzinę wszystko się wyjaśni – pomyślał. Schował komórkę ipoprawił pas bezpieczeństwa.
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Do stolicy dojechali przed szóstą rano. Było już jasno. Cieć musiał zostać uprzedzony, bostał przy bramie, zktórej łuszczyła się ciemnozielona farba. Otworzył ją ręcznie iwjechali naparking przed dawnym budynkiem Instytutu Maszyn Matematycznych przy ulicy Krzywickiego naOchocie. Kidd lekko się zdziwił, bonie miał pojęcia, żeAgencja Wywiadu ma tu jakiś lokal.

Było pochmurno, ale ciepło. Miasto powoli budziło się dożycia, choć pozostawało jeszcze wewładaniu ptaków. Kawki iwrony przechadzały się pochodniku lub wydziobywały resztki zkosza naśmieci. Mżył ledwo wyczuwalny deszczyk, ale Helena, która pierwsza wysiadła zsamochodu, głośno zganiła męża zato, żenie zabrał zesobą parasola.

–Chodźcie – powiedział Szef, zapalając odrazu papierosa. – Szkoda czasu.

Weczwórkę podeszli dodrzwi wejściowych. Kidd otworzył je iprzytrzymał, puszczając teściów przodem. Kątem oka zarejestrował, jak Młody ziewa zakierownicą skody. Szef łapczywie zaciągnął się papierosem, poczym zgasił go wstojącej przed drzwiami popielniczce nadługiej metalowej nóżce.

Wrecepcji przejął ich młody mężczyzna wmundurze funkcjonariusza ABW, który przedstawił się jako chorąży Staszczak. Obok niego stała młoda dziewczyna, chyba nie miała trzydziestu lat – krótko obcięta szatynka, chudziutka, nerwowa wruchach, wszarym kostiumie izzielonkawą apaszką ciasno zawiązaną wokół szyi.

–Martyna Dąbrowska – przedstawiła się. – Jestem psychologiem ibędę się starała...

–Psychologiem? OBoże! – weszła jej wsłowo Helena izaczęła szlochać. – Cosię stało? Dlaczego? Dlaczego!

Kidd zerknął naSzefa, zastanawiając się, czy to przypadkowa zbieżność nazwisk, czy ma przed sobą jego córkę. Pułkownik Dąbrowski, widząc spojrzenie Kidda, lekko pokręcił głową. Rozumieli się bez słów.

Psycholożka pospiesznie zapewniła Helenę, żejej obecność ma jedynie pomóc poradzić im sobie zsilnymi emocjami. Ewentualnymi.

–Cozaidiotyzm! – fuknęła teściowa. – Silne emocje to pani jak narazie wywołuje. Ito negatywne.

Dziewczyna spąsowiała izaproponowała im środki uspokajające; „wsparcie farmakologiczne”, jak to nazwała.

–Narkotyki? Nie, dziękuję... – powiedziała Helena zimnym tonem. – Nigdy nie szłam naskróty iteraz też nie pójdę. Jestem gotowa stanąć wprawdzie. Szybciej, idziemy!

Teściowa odzyskała panowanie nad sobą. Wyprostowana jak struna, otulona szalem, trzymała męża pod ramię, ale to raczej on potrzebował jej wsparcia niż ona jego.

Prowadzeni przez młodego funkcjonariusza ABW, przeszli wmilczeniu przez cały budynek, mijając trzy klatki schodowe wyłożone brunatnym lastrykiem. Kiedy doszli doczwartej, skierowali się dowindy. Wjechali natrzecie piętro, potem jeszcze odbili pół kondygnacji schodami wbok, jakby dojakiegoś sekretnego półpiętra. Chorąży Staszczak użył karty magnetycznej, żeby otworzyć zamek wdrzwiach, doktórych przyczepiona była tabliczka znapisem „Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Biuro analiz”.

–Bogowie, miejcie nas wswej opiece – powiedziała głośno Helena, przekraczając próg.

Zpozbawionego okien przedsionka już zwyczajne drewniane drzwi prowadziły doniewielkiej sali konferencyjnej zwidokiem nazieleń Filtrów. Sielski obrazek zaraz zniknął, bowoknach opuszczono rolety. Nikt zzewnątrz nie mógł widzieć materiałów, które zachwilę będą pokazane rodzicom oraz mężowi Julii Kidd.

–Dzień dobry, zapraszam państwa – powiedział niski, szczupły brunet.

Przedstawił się jako podporucznik Karpiński zAgencji Wywiadu. Kidd nigdy wcześniej nie spotkał go osobiście, ale miał świadomość, żektoś taki istnieje. Jego nazwisko przewijało się w„wykazach osób znających sprawę”, wteczkach zdokumentacją kilku operacji, wktórych Kidd brał udział.

Karpiński był czterdziestolatkiem ozaciętej twarzy, zcieniem zarostu napoliczkach. Miał wąskie usta iprzenikliwe spojrzenie. Czarny garnitur, biała koszula, szary krawat – wypisz, wymaluj agent wywiadu. Jego ruchy były energiczne, ale nie nerwowe. Ich staranne, precyzyjne wręcz wykończenie zdradzało adepta wschodnich sztuk walki.

–Zanim zaczniemy... – Głos Karpińskiego był dość wysoki, szczekliwy, jednakże nie odbierało mu to charyzmy. – Państwa Słuckich poproszę ozapoznanie się zzobowiązaniem dozachowania poufności, anastępnie złożenie swoich czytelnych podpisów.

Nawet teściowa Kidda poczuła respekt wobec Karpińskiego. Wprawdzie mruczała pod nosem coś olojalce iczasach słusznie minionych, ale podporządkowała się. Pociągnęła męża zarękaw, oboje usiedli przy stole konferencyjnym ipodpisali przygotowane dokumenty.

Wsali była jeszcze dwójka oficerów Agencji Wywiadu, mężczyzna ikobieta. Polewej stronie Karpińskiego siedział Sebastian Strzelecki – dobiegający pięćdziesiątki, wysoki, ojasnobrązowych włosach ioczach zmęczonego spaniela, trochę rozmemłany, wkoszuli ekskluzywnej, acz niedoprasowanej, bez krawata. To nazwisko Kidd również kojarzył, bokiedyś współpracowali, choć tylko wirtualnie, bez kontaktu twarzą wtwarz. Poprawej zaś stronie Karpińskiego siedziała szczupła czterdziestoparolatka wokularach ogrubych czarnych oprawkach, specjalistka odBliskiego Wschodu. Nazywała się Krystyna Makowska. Ją Kidd znał osobiście, jeszcze zczasów, kiedy odszedł zpionu operacyjnego izaczął pisać analizy dla Agencji.

Krystynę naswój sposób lubił, anapewno cenił jej ogromną wiedzę. Była znana ztego, żezawsze ubierała się naszaro albo czarno, ale zato nosiła ekscentryczną biżuterię. Teraz też najej szyi dyndała jakaś instalacja artystyczna zblachy ibursztynu, odcinająca się odskromnej szarej tuniki. Napalcach kobieta miała kilka pierścieni, dotego naobu przegubach srebrne bransolety.

Nie było nikogo zMSZ, jednak Kidd złożył to nakarb wczesnej pory. Obecni wsalce konferencyjnej pracowali pewnie całą noc, żeby przygotować briefing. Nastole stał metalowy dzbanek-termos zkawą, aprzed każdym ztrójki pracowników Agencji Wywiadu – identyczna biała filiżanka bez żadnego logo.

–Drogi panie! – Helena bezceremonialnie przerwała Karpińskiemu, który zaczął odbiurokratycznej przemowy. – My już wiemy, żesą jakieś zdjęcia. Szybciej, namiłość boską! Doad remu! Serca pan nie masz?

–Właśnie dlatego, żeje mam, chcę państwa przygotować nato, cosię wydarzy – odszczeknął bez namysłu Karpiński.

Wsalce zapadła grobowa cisza.



[...]
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